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Kopeć    

WADOMOŚCI Z Watykanu 

( 
Ze świata 

(. 
( @KAI 

Z Kraju

( 

( W srebrnych koszulkach, które ozdobią ob. raz Matki Bożej Miłosierdzia w kościele bł. Edmunda Bojanowskiego na Ursynowie. został umieszczony kawałek metalu z World Trade Cen ter “To symbol otwarcia się na Boże miło sierdzie” - podkreśla ks. Adam Zelga, proboszcz parafii, do której należą m.in. pracownicy amery kańskiej ambasady. 

( Komendant powiatowy policji w Wieluniu twierdzi, że Radio Maryja zakłóca pracę służbo wych radiostacji. Niekiedy na skutek zakłóceń dyżurny słyszy program Radia Maryja, a znaj dujący się w terenie policjanci - ciszę. Komen dant zgłosił usterkę do Urzędu Regulacji Teleko munikacji i Poczty dopiero po ukazaniu się arty kułu w prasie.  

( 11.09. Na Jasną Górę w sześciu różnych grupach pielgrzymkowych przybyło ponad 11 tys. wiernych: członkowie Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej, Legionu Maryi, ruchu "Odro dzenie", pracownicy służb celnych, głuchoniemi i Kawalerowie Maltańscy. 

√ Najliczniejszą grupę, - 7 tys. osób - stanowili uczestnicy 11. pielgrzymki Legionu Maryi. Z ponad 100 sztandarami i proporcami, na których wyhaftowano łacińską dewizą "Legio Mariae".

Legion Maryi - apostolski ruch katolików świeckich - powstał w Irlandii w r 1921, a swoja nazwę zapożyczył z legionu rzymskiego. Zało życielem był Irlandczyk Frank Duff. W Polsce ruch zrzesza około 16 tys. osób.

√ Na Jasnej Górze trwało trzydniowe spotka nie harcerzy ze Związku Harcerstwa Rzeczypos politej. 22 pielgrzymka, z udziałem ponad ty-siąca osób, połączona jest z obchodami 60. rocz nicy Powstania Warszawskiego, a także 15-le ciem działalności Związku. 

√ Po raz ósmy przybyli pracownicy służb celnych, finansowych i skarbowych - w sumie ponad tysiąc osób.

√ Swoją 22. pielgrzymkę odbyli także głusi i głuchoniemi. Prawie półtora tysiąca uczestni ków reprezentowało ponad milion osób głu-chych i niedosłyszących, żyjących w Polsce. 

 √Kilkadziesiąt osób - ponad 60 - dam, kawa lerów i młodzieży z Pomocy Maltańskiej ucze stniczyło w 14. pielgrzymce członków związku Kawalerów Maltańskich. 

Na świecie jest około 12 tysięcy Kawalerów Maltańskich, w Polsce Związek liczy 150 osób. Głównym ich zadaniem zleconym przez Papieża to "strzec wiary i Kościoła". Są obecni na róż nego rodzaju imprezach jako służba medyczna, pracują z ludźmi uzależnionymi, dziećmi i wszystkimi, którzy potrzebują pomocy.

√ Na Jasnej Górze w 48. Dniach Modlitw Ruchu Kultury Chrześcijańskiej "Odrodzenie" pod hasłem "Chrystusa naśladować" uczestni czyło kilkuset osób, @KAI  √
( Bp Józef Zawitkowski otrzymał ogólnopol- ską Nagrodę im. ks. prof. Janusza Pasierba m.in. za kształtowanie poprzez swe słynne kazania patriotyzmu Polaków. Posługuje się on językiem poetyckim, ale rozumianym nie tylko przez star sze pokolenie, również przez młodzież chętnie słuchającą jego kazań Pierwszym laureatem był ks. Jan Twardowski, który był dla bp Zawitko wskiego mistrzem.

Bp Józef Zawitkowski urodził się w 1938 r. w Żdżarach w archidiecezji warszawskiej. Jest pierwszym z pięciorga rodzeństwa (ma dwie sio stry i dwóch braci). W 1990 r. został mianowany biskupem pomocniczym archidiecezji warszaw skiej, a w 1992 r. biskupem pomocniczym die cezji łowickiej. Wśród pieśni jego autorstwa naj bardziej znana jest "Panie dobry jak chleb". Bp Zawitkowski drukuje też swoje utwory pod pseu donimem ks. Tymoteusz. Jako ks. Tymoteusz wydał m.in. popularny modlitewnik "Panie mój" oraz książki "...będę z Panem gadał" i "To jest ktoś".@KAI

( 12.09. W Novym Mestje nad Metują rozpoczęły się XV Polsko-Czeskie Dni Kultury Chrześcijańskiej. To już piętnasta, jubileuszowa edycja tych dni, które są największą imprezą transgraniczną w Europie środkowej. Wzdłuż trzystu kilometrów granicy polsko-czeskiej, na terenie czterech diecezji, odbędzie się ponad 100 wernisaży, prelekcji z udziałem dyplomatów obu krajów, konkursów sportowych dla dzieci i młodzieży, wystaw artystycznych i konferencji naukowych.

Do najważniejszych wydarzeń religijnych Dni, zaliczyć można pielgrzymkę młodzieży z Polski, Czech i Niemiec do sanktuarium w Wam bierzycach, która 18 i 19 września pod przewod nictwem biskupa świdnickiego Ignacego Deca oraz jutrzejszą Mszę św. w intencji pojednania narodów polskiego, czeskiego i niemieckiego, która odprawiona będzie w Kudowie Czermnej w słynnej Kaplicy Czaszek 

( 09.12: Anna Radziwiłł została wiceminist-rem edukacji w rządzie Marka Belki. Nominacja wywołała nieprzychylne reakcje w SLD, bo  po glądy Anny Radziwiłł i Sojuszu w sprawach mo delu opieki pozaszkolnej, zajęć pozalekcyjnych oraz trybu wprowadzenia religii do szkół są zasadniczo rozbieżne z ich poglądami. Radziwiłł chce kontynuować swoją działalność sprzed 15 lat, gdy była wiceministrem edukacji w rządzie Tadeusza Mazowieckiego: szkoła powinna być przyjazna dla uczniów, powinna dawać szansę wszystkim i wyrównywać istniejące nierównoś ci. Chce wzmocnić i dowartościować rolę wychowawcy klasowego, który byłby najbliższy dziecku w szkole czy w przedszkolu.

Jest pedagogiem, historykiem i działaczką "Solidarności". W latach 1989-1992 była wice ministrem edukacji i senatorem pierwszej kadencji Senatu, oraz doradcą ministra edukacji w rządzie AWS-UW. @KAI

Rozmowy Rząd - Episkopat

13.09. Premier Marek Belka spotkał się w Kancelarii Rady Ministrów w Warszawie z prze wodniczącym Konferencji Episkopatu Polski abp. Józefem Michalikiem. 

Rozmowa przeprowadzona dotyczyła m.in.:

szybkiego wznowienia prac Komisji Wspólnej rządu i Episkopatu, 

konieczności stworzenia "ponadpartyjnej solidarności" na rzecz dobra wspólnego i 

przeciwstawienia się postawom ekstremal nym w życiu polityczno-społecznym.

W spotkaniu uczestniczył również sekretarz generalny Konferencji Episkopatu Polski bp Piotr Libera oraz szef kancelarii premiera min. Sławomir Cytrycki, który ze strony rządowej jest współprzewodniczącym Komisji Wspólnej Rzą du i Episkopatu.

Abp Michalik zastrzegł, że spotkanie miało charakter informacyjny, służyło wymianie stano wisk wobec najważniejszych spraw dla Polski. Rozmowa dotyczyła sytuacji społecznej i moral nej w polskim społeczeństwie.

Jednym z tematów rozmów były prace Ko misji Wspólnej Rządu i Episkopatu oraz Komisji Konkordatowych. Premier i przewodniczący KEP zdecydowali, że w najbliższych dniach zo-staną wznowione prace tych gremiów. Premier poinformował biskupów o kandydacie na prze wodniczącego rządowej Komisji Konkordatowej

Biskupi zwrócili uwagę na pewne problemy jakie powstają na linii Kościół - władza usta-wodawcza. Współpraca z rządem układa się dob rze, gorzej z władzą ustawodawczą, czyli parla mentem. - Widzimy potrzebę, znalezienia sposo bu kontaktów Kościoła z parlamentem – powie dział abp Michalik.

Rozmowa dotyczyła również problemu od poitycznienia państwa. - Chodzi o stworzenie po dstaw minimalnej, ponadpartyjnej solidarności w sprawach dotyczących dobra wspólnego, np. narodu czy kwestii społecznych - zaznaczył przewodniczący KEP. Rozmawiano także na temat radykalnych, ekstremalnych poglądów i zachowań w polityce i życiu społecznych. Obie strony przyznały, że rozwiązania ekstremalne nie są dobrą drogą, niezależnie z której opcji pocho dzą. Jednym z tematów był problem bezrobocia i programy, które mają doprowadzić do jego ograniczenia.

Poruszono również kwestię sytuacji na wsi i pewnych nadziei na przyszłość jakie pojawiły się wśród rolników w związku z wejściem w życie programów Unii Europejskiej. Obie strony dostrzegają trudną sytuację rodziny, zwłaszcza rodzin wielodzietnych. Jak podkreślił bp Libera sam premier Belka przedstawił propozycję pewnych rozwiązań i poinformował o znacznych kwotach w przyszłorocznym budżecie na cele społeczne, np. dożywianie dzieci, czy pomoc rodzinom wielodzietnym. - Widać, że premier jest wrażliwy na te kwestie - zauważył abp Michalik. Uczestnicy spotkania mówili również o pro gramach humanitarnych realizowanych obecnie na świecie, np. o konwencjach chroniących w czasie wojny ludzi cywilnych.@KAI

( 15.08. Papieska Rada ds. Świeckich za twierdziła "Spotkania Małżeńskie" rekolekcyjny ruch założony przez polskie małżeństwo Irenę i Jerzego Grzybowskich jako międzynarodowe prywatne stowarzyszenie wiernych na prawach papieskich, mające osobowość prawną.

"Spotkania Małżeńskie" mają na celu odna wianie więzi męża i żony ze sobą i z Bogiem na podobieństwo miłości Chrystusa i Kościoła. Pod stawową formą pracy stowarzyszenia są trzy dniowe rekolekcje zamknięte. W czasie ich trwa nia małżonkom proponowany jest dialog, który dla wielu małżeństw staje się punktem zwrotnym w ich życiu. "Spotkania Małżeńskie" okazały się owocne dla wielu małżeństw zagrożonych roz wodem. Szczególnie ważną działalnością stowa rzyszenia jest prowadzenie bezpośredniego przy gotowania do sakramentu małżeństwa w formie opracowanych programów.@ KAI

[image: image47.bmp]Przedstawiciele Krajowego Biura Organiza cyjnego Światowych Dni Młodzieży, które odbędą się w 2005 r. w Kolonii, od września do końca listopada od wiedzą wszystkie die cezje w Polsce, przed stawiając założenia rocznego programu duszpasterskiego przygotowującego polską młodzież do ŚDM. Program dusz pasterski opiera na sześciu pytaniach, które autorzy programu odczytali z logo Dni: o Chrystusa, Prawdę, Odwagę, Miłość, Powołanie i Jedność. Zawiera też 10 katechez dla uczniów szkół ponadgimnazjalnych, pod wspólnym tytu łem "10 rad Chrystusa na drodze do Kolonii". - Zgłosiło się 500 kandydatów na wolontariuszy, chociaż miejsc jest tylko 300. Tematem XX ŚDM w Kolonii będzie Pokłon Mędrców - "Przybyliśmy oddać Mu pokłon" dlatego polska młodzież przygotowuje dary symbolizujące złoto, kadzidło i mirrę.

Złotem będą paramenty liturgiczne i ornaty, dla ubogich parafii na Wschodzie. Kadzidłem bmodlitwa o powołania na Wschodzie i Zacho dzie Europy, Mirrę symbolizować będzie dar duchowy, który młodzież przygotuje podczas Wiel kiego Postu. Szczegółowe informacje znaj dują się na stronie internetowej www.sdm.org.pl/kolonia.

Z Archidiecezji i Parafii

( Ponad 800 honorowych dawców krwi, wraz z rodzinami wzięło udział w III Podkarpac kiej Pielgrzymce do Kalwarii Pacławskiej. Pod czas której zbiera no pieniądze na dziecko chore na białaczkę, była okazja do wspólnej modlitwy, i do rozmów przy ognisku. Można było zjeść pieczoną kiełbaskę, pośpiewać albo posłuchać muzyki w wykonaniu kapeli.

W czasie uroczystej mszy świętej pod prze wodnictwem ks. biskupa Adama Szala nastąpiło poświęcenie sztandaru jednego z największych zakładowych klubów Honorowych Dawców Krwi PCK "Zelmer". Klub w tym roku obchodzi 25-lecie istnienia. Udział wzięło 12 klubów Honorowych Dawców Krwi PCK z Podkarpacia. Z Rzeszowa wyruszyło blisko 100 osób.

Dobiegły końca prace przy remoncie dzwon nicy w Krasiczynie. Wkrótce nastąpi rozliczenie i kolejna zbiórka na pokrycie kosztów poniesionych przez firmę p. Ryszarda Ściery.  

Z życia Parafii
19. 09. Msze św

Księdza przywozili:

Tarnawce ksiądz przyjeżdża własnym samochodem. 

Korytniki Marian Narożnowski 
W kościołach sprzątali

Krasiczyn:

4.09. Monika Mazur, Stefania Zasadzińska, Szymon i Sylwia Rostecki, Wioletta  i Piotr Grochoła, Dawid Dziuban.

11.09. Piotr Chrobak, Grzwegorz Chrobak, Danuta Kurasz

Korytniki: Maria Dyl, Grażyna Piotrowska

Tarnawce : Józefa Siwiecka, Zofia Pieszko,  Krystyna Siwiecka

Mielnów; Helena Młynarska
Chołowice: Czesława Szymańska

e-mail: stabar1@priv.onet.pl
Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz
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5.09. CHRZEST PRZYJĘŁA

Magdalena MALICZOWSKA z Tarnawiec

MAŁŻEŃSTWO ZAWARLI Artur FOK  z Tarnawiec  Joanna 

KOPCZAK  z Brzeżawy

Paul LEVASSEUR  z USA
Joanna BUDZYŃSKA  z Rzeszowa

Do małżeństwa przygotowują się:

Krzysztof SUS   z Krasiczyna 

Magdalena LIZUT  z Lublina

Marcin ZIEMLAK  z Dybawki 

Anna SAŁAMAJ Z z Przemyśla

14. 09. 2004  ZMARŁA

Maria   HRYCAJKO   l. 75

Msze św: od uczestników pogrzebu: 19.09 g. 8,00, 20,21, 22 g. 18.00 26,09. g 8,00 i po 11. października 

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

Msze św. w tygodniu o 18,00

W Kościołach dojazdowych 

Środa        16,30 Chołowice,      18,00 Mielnów

Czwartek  16,30 Korytniki,        18,00 Tarnawce: 

Ofiary  na  kościół w Łazach  

Goszczący przed trzema tygodniami w Krasi czynie ks. z Komitetem Budowy kościoła w Łazach par. Moszczany k, Radymna serdecznie dziękuje za złożone ofiary  w kwocie:             zł. Po nieważ  nie wszyscy byli przygotowani na wy kup cegiełek, rozprowadzaliśmy je przez 3 kolej ne niedziele. Oto efekt ten zbiórki:

Na Mszach św. w Krasiczynie  zebrano 510 zł

W Mielnowie                                            110 zł 

W Korytnikach                   40 zł + 10 dolarów

W Chołowicach i Tarnawcach łącznie 90 zł Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg zapłać”.   

Oto Słowo Boże

XXV Niedziela Zwykła

I Czyt. Księgi Amosa 8,4-7
Słuchajcie tego wy, którzy gnębicie ubogiego i bezrolnego pozostawiacie bez pracy, którzy mówicie: Kiedyż minie nów księżyca, byśmy mogli sprzedawać zboże? Kiedyż szabat, byśmy mogli otworzyć spichlerz? A będziemy zmniej szać efę, powiększać sykl i wagę podstępnie fał szować. Będziemy kupować biednego za srebro, a ubogiego za parę sandałów i plewy pszeniczne będziemy sprzedawać. Przysiągł Pan na dumę Jakuba: Nie zapomnę nigdy wszystkich ich uczynków.

II Czytanie I Listu św. Pawła Apostoła do Tymoteusza (1 Tm 2,1-8)
Zalecam przede wszystkim, by prośby, modlitwy, wspólne błagania, dziękczynienia odprawiane były za wszystkich ludzi: za królów i za wszystkich sprawujących władze, abyśmy mogli prowadzić życie ciche i spokojne z całą pobożnością i godnością. Jest to bowiem rzecz dobra i miła w oczach Zbawiciela naszego, Boga, który pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy. 

Albowiem jeden jest Bóg, jeden też po-średnik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus, który wydał siebie samego na okup za wszystkich jako świadectwo we właś-ciwym czasie. Ze względu na nie, ja zostałem ustanowiony głosicielem i apostołem - mówię prawdę, nie kłamię - nauczycielem pogan we wierze i prawdzie.  Chcę więc, by mężczyźni modlili się na każdym miejscu, podnosząc ręce czyste, bez gniewu i sporu.

Ewangelia (Łk 16,1-13)

Jezus powiedział do swoich uczniów: Pewien bogaty człowiek miał rządcę, którego oskarżono przed nim, że trwoni jego majątek. Przywołał go do siebie i rzekł mu: Cóż to słyszę o tobie? Zdaj sprawę z twego zarządu, bo już nie będziesz mógł być rządcą. Na to rządca rzekł sam do siebie: Co ja pocznę, skoro mój pan pozbawia mię zarządu? Kopać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem, co uczynię, żeby mię ludzie przyjęli do swoich domów, gdy będę usunięty z zarządu. 

Przywołał więc do siebie każdego z dłuż ników swego pana i zapytał pierwszego: Ile jes teś winien mojemu panu? Ten odpowiedział: Sto beczek oliwy. On mu rzekł: Weź swoje zobowią zanie, siadaj prędko i napisz: pięćdziesiąt. 

Następnie pytał drugiego: A ty ile jesteś wi nien? Ten odrzekł: Sto korcy pszenicy. Mówi mu: Weź swoje zobowiązanie i napisz: osiem dziesiąt. 

Pan pochwalił nieuczciwego rządcę, że roz tropnie postąpił. Bo synowie tego świata roztrop niejsi są w stosunkach z ludźmi podobnymi sobie niż synowie światłości. Ja też wam powia dam: Pozyskujcie sobie przyjaciół niegodziwą mamoną, aby gdy /wszystko/ się skończy, przy jęto was do wiecznych przybytków. 

Kto w drobnej rzeczy jest wierny, ten i w wielkiej będzie wierny; a kto w drobnej rzeczy jest nieuczciwy, ten i w wielkiej nieuczciwy będzie. Jeśli więc w zarządzie niegodziwą mamoną nie okazaliście się wierni, prawdziwe dobro kto wam powierzy? Jeśli w zarządzie cudzym dobrem nie okazaliście się wierni, kto wam da wasze? żaden sługa nie może dwom panom służyć. 

Gdyż albo jednego będzie nienawidził, a dru giego miłował; albo z tamtym będzie trzymał, a tym wzgardzi. Nie możecie służyć Bogu i ma monie.

Rozważanie 
Ewangelia nieporozumień i fałszywych inter pretacji. Już sama przypowieść jest dość dwu znaczna  a jej tłumaczenie na ogół pomija fakt, że jest to właśnie przypowieść, czyli rodzaj wy magający specjalnych reguł rozszyfrowywania. 

W przypowieści nie należy się koncentrować na warstwie przedstawionych wydarzeń, lecz raczej na wnioskach, jakie z fabuły wynikają dla Królestwa Bożego. Wnioski te, albo morał, dotyczą prawd Bożych, Kluczem do zrozumienia jest jej główny temat oraz intencja, jaka przyświecała Autorowi. Dzisiejsza Ewangelia nie jest pochwałą cwaniactwa, lecz zachętą do aktywności i przemyślności w sprawach zbawie nia.

A swoją drogą nie rozumiem jak Pan Jezus mógł wygłosić taką kontrowersyjną przypo-wieśc, znając – jako Bóg Wszechwiedzący – naszą reakcję i nasze zgorszenie. Jeśli ktoś wie, niech napisze, Chętnie zamieszczę w przyszłym numerze ’Wieści:. 

Niewolny od takich wątpliwości jest także Paweł Kozacki, Dominikanin, który tak pisze w ostatnim numerze „TP”:  OP
Rozważanie II  
Skandal! Pan Jezus stawia na piedestale oszu sta, który przez fałszowanie faktur, okradanie pra codawcy i korumpowanie jego dłużników zapew nił sobie ciepłą posadkę na czas, gdy zostanie zwolniony z intratnego stanowiska. Matactwa rządcy nie przeszkadzają Jezusowi pochwalić je go roztropności i postawić go jako wzór do na śladowania. To tak, jakby w Polsce zachwycać się dziś niesławnymi aferzystami na ministe rialnych stołkach.
[image: image1.png]


Bulwersujące? Wyobraź sobie, że zamiast sprytnego syna tego świata dymisją zagrożony jest nieudolny syn światłości. Rzecz wygląda łaby mniej więcej tak. Pewien bogaty człowiek miał pobożnego sługę, któremu powierzył swój majątek. Ten poszedł i, rozkopawszy ziemię, ukrył pieniądze swego pana. Wkrótce oskarżono go, że marnuje dany mu pod zarząd kapitał. 

Przywołał go bogacz do siebie i rzekł mu: “Cóż to słyszę o tobie? Zdaj sprawę z twego zarządu, bo już nie będziesz mógł być rządcą”. Na to sługa rzekł sam do siebie: “Co ja pocznę, skoro mój pan pozbawia mnie zarządu? Jest on człowiekiem twardym: chce żąć tam, gdzie nie posiał, i zbierać tam, gdzie nie rozsypał. Zaprze dał się liberałom! Promuje cwaniaka, któremu nie wiadomo skąd przybyło pięć talentów. Mam nadzieję, że Bóg poratuje swego pokornego sługę”. I narzekając na straszne czasy, palcem nie kiwnął, by zmienić swoje położenie. Żywił jednak nadzieję, że wszystko jakoś się ułoży. Gdy został wyrzucony na bruk, płakał i zgrzytał zębami, biadoląc, że Bóg go opuścił. 

Kogo chciałbyś bardziej przypominać: roz tropnego rządcę czy gnuśnego sługę? Oczywiś cie Pan Jezus nie wynosi zuchwałej kradzieży, oszustwa ani korupcji ponad “życie ciche i spo kojne” prowadzone “z całą pobożnością i god nością”. Chce jednak powiedzieć, że takie cechy, jak inteligencja i zdecydowanie, umiejętność przewidywania i planowania, łatwość nawiązy wania kontaktów i zjednywania przyjaciół, są bardziej przydatne w drodze do królestwa niebie skiego niż pobożna głupota i konsekrowana roz lazłość, brak wyobraźni strojący się w szatki za wierzenia Bogu czy zaniedbywanie obowiązków tłumaczone powołaniem do wyższych rzeczy. Jeśli w drobnej rzeczy jesteś wierny, to i o wielką będziesz umiał się zatroszczyć, a jeśli w drobnej rzeczy jesteś fajtłapą, to i wielką potraf isz zmarnować.

Sytuacja jest jeszcze bardziej dramatyczna, gdy mieszka w Tobie równocześnie kreatywny biznesmen, kompetentny w sprawach świata, i nieporadny chrześcijanin, wykazujący niefrasob liwość w przestrzeni wiary. Niestety, często spo tykam ludzi, którzy doskonale potrafią zarządzać swoim czasem, organizować pracę dziesiątkom podwładnych i tworzyć długoterminowe strate gie dla przedsiębiorstwa, a jednocześnie okazują się zupełnie bezradni w zaplanowaniu kwadransa na codzienną modlitwę, zdążeniu na niedzielną Mszę czy przypilnowaniu regularnej spowiedzi. Jeśli jesteś jednym z nich, to obawiam się, że mamonę stawiasz wyżej niż Boga, ją miłujesz, a Nim pogardzasz.

Pieniądze Kościoła

Temat zawsze dla ludzi ciekawy. Nawiązując więc do ostatniego kazania w Krasiczynie kilka zdań z artykułu w poważnej gazecie: 
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Zakon Księży Inwestorów
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pisze; że są w polskim Kościele świetne głowy do interesów, że w Polsce naj-więcej kontrowersji gromadzi się nie wokół nauki Kościoła katolickiego, a wokół jego pieniędzy: na  wystawnym życiu ks. Jankow skiego i rosnącym imperium medialnym ojca Rydzyka. Tymczasem wyrosła w Kościele gru pa, która tworzy jego prawdziwą gospodarczą potęgę – kadra menedże rów w sutannach. 
Wszystkie Kościoły i związki wyznaniowe i ich osoby prawne (parafie, Konferencja Episko patu Polski, Caritas, seminaria, klasztory, uczel nie kościelne) mają prawo do nabywania oraz zarządzania swoim majątkiem. Ustawa zwalnia od podatku dochodowego ich wydatki kult reli gijny. Zakony, seminaria duchowne i probosz czowie płacą podatek rolny od swoich gospo darstw. 

Proboszcz w Krasiczynie także lokalowy, leśny i indywidualny. 

Etatowi kapelani i katecheci na podobnych zasadach jak inni pracownicy, a proboszczowie i wikariusze płacą podatek w formie kwartalnego ryczałtu, którego wysokość uzależniona jest od liczby mieszkańców (nie wyznawców) ich parafii. Kwartalna stawka ryczałtu od przychodu proboszczów wynosi od 320–1142 zł, a dla wikariuszy od 102–374 zł (ta zależy też, czy wikariusz jest w parafii wiejskiej czy miejskiej). Duchowni (poza nielicznymi wyjąt kami) objęci są obowiązkiem ubezpieczenia emerytalnego, rentowego, wypadkowego i chorobowego (tym ostatnim, jeśli pozostają w stosunku pracy). Duchowni będący płatnikami podatku dochodo wego lub zryczałtowanego podatku dochodowe go sami opłacają składkę na ubezpieczenie zdrowotne. Za alumnów, nowicjuszy i duchow nych nie będących płatni kami podatku dochodo wego składkę opłaca Fundusz Kościelny.

Od połowy lat 90. wpływy z ofiar na tacę i za posługi religijne – śluby, chrzty, bierzmowania i pogrzeby – z roku na rok są coraz mniejsze. Tym samym wysycha strumień największy dla Koś cioła. Dlatego na znaczeniu zyskują inne źródła finansowania, zwłaszcza kościelna działalność gospodarcza.
Według wyliczeń Konferencji Episkopatu Pol ski Kościół w Polsce obraca ok. 1,2 mld zł rocz nie. Ekonom Konferencji ks. Jan Drob, wylicza, że średnia ofiara na tacę to 50 gr, średnia parafia to 3 tys. wiernych i połowa z nich od wiedza kościół raz w tygodniu, to na tacę w 10 tys. polskich parafii trafia rocznie 360 mln zł. dodając ofiary za posługi religijne daje to w sumie ok. 800 mln zł rocznie. Pozostaje 400 mln zł pochodzących z innych źródeł.

Najpoważniejsze z nich to reprywatyzacja. Jak wynika z danych Komisji Majątkowej Rządu i Episkopatu, która zajmuje się rozpatrywaniem kościelnych roszczeń, komisja rozpoznała 2875 z 3062 wniosków. W efekcie Kościołowi przeka zano nieruchomości o powierzchni ponad 56 tys. ha z 415 budynkami. W Krasiczynie  45 ha lasu z zabranego łacznego areału ok. 130 ha lasu i 130 ha gruntów rolnych. 

Często ten odzyskany majątek wymusza na księżach i zakonnikach podjęcie działalności gospodarczej. 

Autorzy w „Polityce” przytaczają przykłady: 

Ksiądz infułat Bronisław Fidelus, proboszcz parafii mariackiej w Krakowie, odzyskał siedem kamienic w Rynku Głównym i jego najbliższej okolicy. W jednej z nich urządził trzygwiazd kowy hotel, w pozostałych są mieszkania i lokale usługowe. Parafia ma jeszcze kawiarnię i sklep z dewocjonaliami. Zyski to średnio 200–300 tys. zł rocznie. – Kościół taki jak Bazylika Mariacka to worek bez dna – tłumaczy ks. Fidelus. Mimo to parafia zdołała zarobić na wyremontowanie trzech zabytkowych budynków, w których rusza właśnie ośrodek rekolekcyjny na sto miejsc. Który będzie na siebie zarabiał. Za pieniądze zarobione przez parafię mariacką na jednym z nowych osiedli Krakowa zostanie też zbudowa ny nowy kościół i katolicka szkoła. 

Niedawno na emeryturę przeszedł proboszcz parafii w Licheniu ks. Eugeniusz Makulski, budowniczy i niedościgniony wzór menedżera inwestora dla wielu młodych duchownych. Objął Licheń w 1966 r. Zastał niewielki klasztor, żyją cych w nędzy księży marianów i niewielkie sanktuarium cudownego obrazu Matki Boskiej Bolesnej. We wsi było trzydzieści drewnianych domów pod strzechą, dwa murowane i chłopi dzielący nędzę zakonników. Pozostawił po sobie – drugie po Jasnej Górze sanktuarium maryjne w Polsce, odwiedzane przez ponad 1,5 mln pielg rzymów rocznie. Wybudował dwa domy pielg rzyma z restauracją, kawiarniami, salą multime dialną dla uczestników seminariów, księgarnią i sklepami z dewocjonaliami. Także dom papieski, w której dziś mieszkają zakonnicy. I przede wszystkim – największą świątynię w Polsce (jak szczycą się marianie –  pod względem rozmia rów siódmą w Europie i jedenastą na świecie). Licheń zaś jest dziś schludnym miasteczkiem zabudowanym eleganckimi willami, hotelami, pensjonatami, restauracjami i sklepami. Mieszka tu 1380 osób, a samorządowcy mają już przygotowany herb, bo do otrzymania praw miejskich brakuje tylko 620 osadników.

Ksiądz Makulski nigdy nie uczył się eko nomii, z wykształcenia jest historykiem po KUL, ale na Akademii Ekonomicznej w Poznaniu wykładowcy przedstawiają go studentom jako modelowy wzór mistrza marketingu bezpośred niego. Od chwili objęcia parafii snuł wizję wystawienia wielkiej świątyni. Na pielgrzymów odwiedzających sanktuarium czekały specjalne karteczki z prośbą o pozostawienie adresu. Do każdego z osobna proboszcz wysyłał najpierw list z podziękowaniem za ofiarę i za wizytę, później –  życzenia bożonarodzeniowe, wielka nocne, informował o postępach prac, o najbliż szych planach. Zapraszał, aby wrócili zobaczyć, co się zmieniło – i ludzie wracali. Każdy, kto ofiarował ponad 1000 zł, ma na ścianie sanktuarium swoją tabliczkę dziękczynną. Tabli czka kosztuje 600 zł, z ofiary pozostaje czterysta, ale widać, że warto robić tabliczki. W Licheniu są setki tych tabliczek. Makulski potrafił związać pielgrzymów emocjonalnie ze swoją wizją, spra wić, by zaczęli się z nią utożsamiać. Tak zdobył setki tysięcy, miliony drobnych udziałowców swojej gigantycznej inwestycji.

Za swoją przedsiębiorczość, głównie samo wolę budowlaną, w czasach PRL ks. Makulski został dwudziestopięciokrotnie ukarany przez kolegium i pięciokrotnie przez sąd, który skazał go w sumie na siedem lat więzienia w zawieszeniu. Kiedy na początku lat 90. budowa bazyliki ruszyła na dobre, uruchomiło się swoiste perpetuum mobile. W katolicką Polskę poszła fama o budowie kolosa. Rozmiary świątyni same napędzały budowę. Ludzie chcieli  zobaczyć gi-ganta na własne oczy. Dziś budowa jest skończo na. Następcy ks. Makulskiego muszą już tylko wyposażyć świątynię.

W podwarszawskich Ząbkach Michalici pro wadzą wydawnictwo Ksiądz Niedziela pallotyn z Ząbek to modelowy menedżer w sutannie. Na biurku komputer, w kieszeni sutanny dzwoni komórka. Z drukarstwem związał się jeszcze za czasów stanu wojennego. Z wykształcenia jest inżynierem budowy maszyn, podstaw marketin gu uczył się z książek. W wydawnictwie od dziesięciu lat. Firma wydaje 40 nowości i 50  wznowień rocznie, głównie z dziedziny teologii, katechizacji. Trochę literatury pięknej, biografie, albumy, książki dla dzieci, czasopisma. 60 proc. obrotów to działalność komercyjna: plakaty reklamowe, ulotki, nalepki na butelki, opakowa- nia proszków do prania. Rocznie idzie 1000 ton papieru. Zysk z wydawnictwa trafia do ekonoma prowincji, gdzie jest redystrybuowany na potrz eby całego zakonu, m.in. Centrum Misyjnego, któ re wysyła zakonników we wszystkie strony świata

Najbardziej wyraziste i najpotężniejsze jest imperium medialne ojca dyrektora Tadeusza Ry dzyka, budowane wokół – i w oparciu o pozycję – Radia Maryja. Dziś to już kilka tytułów praso wych, telewizja Trwam i wyższa szkoła – kuźnia dziennikarskich kadr dla firm ojca dyrektora, uformowanych dokładnie według receptury Ry dzyka. Czyli nieskażonych doświad czeniem w innych, nawet katolickich, mediach.

Wedle oficjalnej wersji ojca Tadeusza Ry dzyka, Radio Maryja i telewizja Trwam utrzy mywane są z datków wiernych, słuchaczy oraz widzów. Co jakiś czas ojciec dyrektor powtarza dramatyczne apele o „większy wysiłek finanso wy”, bo sytuacja obu firm jest trudna. 

Dusza kapitalisty  

Nie zawsze kościelne firmy i ich szefowie potrafią działać zgodnie z nauką społeczną Kościoła. Gubią się między doktryną a twardymi regułami kapitalizmu. Autorzy przytaczają przy kłady z Krakowa: zakonu augustianów i  konflik tu właścicieli znanej secesyjnej apteki z ojcami karmelitami, czy protestu mieszkańców Lichenia przeciw przejściu na emeryturę ks. Makulskiego,  bojąc się, że nowe władze parafii chcą z nimi konkurować o zarobek na pielgrzymach i zamknąć pielgrzymów – wraz z ich pieniędzmi – za murami sanktuarium.

Ksiądz Makulski osobiście uczył ich wyko rzystywać szansę. Chodził po domach. Ludzie pamiętają jego słowa: – Wszyscy macie tu warun ki, by urzeczywistnić mit pucybuta – tłumaczył. – Nie trzeba mieć kapitału, tylko trzeba się po starać. Bądźcie mili, bądźcie gościnni, zróbcie herbaty, przypilnujcie samochodu, oddajcie po kój, za rok urządzicie kawiarnię, za dwa – par king, za trzy – pensjonat. Ludzie słuchali. Teraz się boją, że te obiekty będą stały puste.

Jest więcej menedżerów w sutannie, którzy tak jak Makulski potrafią poskromić żądzę pieniądza. – Najpierw jestem kapłanem, potem jeszcze raz kapłanem, a na końcu biznesmenem – deklaruje ks. Daniel Adamowicz, dyrektor Caritasu diecezji toruńskiej. Cztery lata temu podjął się samodzielnej produkcji świeczek, gromnic i zniczy. Wyroby ks. Adamowicza były tańsze średnio o 30 gr na sztuce. Nawiązał kontakt z z siecią hipermarketów na dostawę – 2 mln sztuk. Za pieniądze zarobione na kontrakcie ks. Adamowicz założył Fundusz dla Janka Muzykanta finansujący stypendia dla uzdolnio nych dzieci z ubogich wiejskich rodzin. W 2001 r. trzyletnie stypendia otrzymało pół setki uczniów, a drugie tyle jednorazowe zasiłki. Za pieniądze z kontraktu ksiądz zbudował też w Brodnicy, Grudziądzu i Przysieku pod Toruniem trzy bursy akademickie (przy okazji uratował po padający w ruinę zabytkowy pałacyk w Przysieku).

Ks. Adamowicz urastał do roli świeczko wego monopolisty. I tu zazgrzytało. Do biskupa przyszli z prośbą o zmiłowanie właściciele firm od lat dostarczających świece do kościołów. Widmo plajty zajrzało im w oczy. Decyzję pozostawiono księdzu. Z jednej strony –  rozwój produkcji świec i kolejne stypendia dla biednych dzieci, z drugiej – kilkanaście rodzin, ludzie do brzy, związani z Kościołem, którzy zostaną bez środków do życia. Ks. zawiesił produkcję.

Ks. Ryszard Dobrołowicz z Głogowa. postanowił odbudować jeden z najwspanialszych zabytków sakralnych Dolnego Śląska – kolegiatę głogowską. Pieniądze z tacy nie wystarczyły. Dobrołowicz uruchomił m.in. lokalne radio i międzynarodową firmę transportową. Z pierw szym transportem płytek ceramicznych do Nie miec pojechał sam. Walka o rynek przewozów stała się bardzo brutalna. Plajtowali kolejni przewoźnicy. Być może kosztem plajt jeszcze kilku konkurentów ks. Dobrołowicz przetrwałby trudny okres, ale swój główny cel osiągnął: kolegiata została odbudowana. Wycofał się.  –

Jeśli firma nazywa się Transport Międzyna rodowy Parafia Najświętszej Marii Panny Kró lowej Polski w Głogowie, to musi kierować się nie tylko zasadą maksymalizacji zysku – mówi ks. Dobrołowicz. Pozostało mu radio, które nie dość, że zarabia, to głosi dobrą nowinę.

Ksiądz Fidelus w parafialnych kamienicach ustalił czynsz o 1,10 zł za metr niższy niż w lokalach komunalnych. Mimo to trzy rodziny kwalifikują się do eksmisji. – Nie złożyliśmy wniosków do sądu, staramy się znajdować polu- bowne rozwiązania. Dajemy możliwość odpra cowania zaległego czynszu –mówi ks. Fidelus.

Tych księży Fidelusa, Makulskiego, Adamo wicza, Dobrołowicza. w roli menedżerów obsa dził los. Czasem dopada ich poczucie, że coś tracą.  Czasem dylemat, czy dostatecznie dużo czasu poświęcają na działalność, do której zostali powołani – duszpasterstwo.

Makulski: – Przez czterdzieści lat nie byłem ani razu na urlopie, raz tylko w szpitalu i sana torium. Ciągle na budowie i na budowie. Trzy ra zy dziennie. Żałuję, że nie miałem czasu spowia dać, powinienem był znaleźć czas, żeby więcej spowiadać.

Fidelus: – Działalność gospodarcza zawsze będzie na drugim planie. Staram się, ile mogę, powierzać ją  świeckim. Ale gdyby nie było biz nesu,  nie byłoby duszpasterstwa na takim po ziomie, na jakim jest w teraz w Bazylice Mariackiej. Miałbym tu czterech, pięciu księży,
a nie siedemnastu. A dzięki temu, że jest ich tylu, mogę zapewnić przybywającym do naszej świą tyni nie tylko przeżycie turystyczne, ale i duchowe. 

Kościołowi brakuje kadr, brakuje zawodow ców. Stąd pomysł ekonoma episkopatu ks. Dro ba,  by zorganizować podyplomowe studia zarzą dzania i marketingu dla osób duchownych. Kieru nek ruszył trzy lata temu w Wyższej Szkole Biznesu w Nowym Sączu. –  Mam już wśród mo ich absolwentów pierwszego biskupa – chwali się dr Krzysztof Pawłowski, rektor szkoły. – Studenci uczą się podstaw bankowości, PR, marketingu, zarządzania zasobami ludzkimi, prawnych i podatkowych aspektów zarządzania.

 Ryzyko, którym obciążony jest kościelny biznes, jest ogromne i wbrew pozorom więk szość księży wcale się do jego podjęcia nie kwa pi. Ryzyko to przede wszystkim groźba utraty dobrego imienia przez całą instytucję Kościoła. Wierni nie tolerują wpadek finansowych. Nie ważne, czy powodem były lewe interesy prowa dzone z premedytacją, czy brak kompetencji albo też zwykły brak rozwagi. Nic tak nie szko dzi wizerunkowi Kościoła jak wierzyciele, ko mornik czy prokurator pukający do drzwi plebanii.

Ze spustoszenia, jakiego dokonała dwa lata temu w gdańskiej kurii afera wydawnictwa Stella Maris, Kościół nie może się wykaraskać do dziś. 

Główny oskarżony – dyrektor wydawnictwa, proboszcz parafii św. Bernarda w Sopocie ksiądz kanonik Zbigniew Bryk, pełnomocnik arcybisku pa Gocłowskiego do spraw wydawnictwa, był w latach 1984–1993 jego kapelanem. Nim wy buchła afera, stał na czele zarządu charytatywnej Fundacji im. Brata Alberta i gdańskiego kato lickiego Radia Plus. Ksiądz Bryk uważany był przez lata w kurii za ekonomicznego geniusza, a pieniądze z wydawnictwa zasilały wiele kościel nych inwestycji. Skończyło się, jak się skoń czyło.

Wiele kontrowersji i nieprzychylnych komen tarzy wywołuje styk biznesu świeckiego i kościelnego, a jeszcze więcej – kościelnego i państwowego. Tak było z nieudaną próbą powo łania katolickiego dziennika na bazie funduszy Westy, która zbankrutowała w atmosferze skandalu. Klapą zakończył się ubezpieczeniowy projekt Konferencji Episkopatu Arca-Invesco PTE SA, w osiemdziesięciu procentach finanso wany przez świecką firmę. Porażkę poniosła Telewizja Familijna, zasilana przez rząd AWS z kasy Skarbu Państwa.

Wiele kontrowersji wywołuje też projekt bu dowy Świątyni Opatrzności Bożej. Fundacja bu dowy świątyni jest zadłużona po uszy, m.in. u wykonawcy – firmy Marciniak SA z Gorzowa Wlkp. – na ponad pół miliona złotych. Doprowa dziło to w końcu do upadku firmy. Kłopoty finan sowe pojawiły się już na początku działalności fundacji, gdy nie udało się pozyskać poważnych sponsorów ani dużych pieniędzy ze zbiórki wśród wiernych (a teraz wśród posłów LPR po wstał pomysł, aby to budżet dorzucił brakujące 20 mln). 

Jest i tak, że przywileje podatkowe, księgowa swoboda działania od lat przyciągają do księży najprzeróżniejszych cwaniaków, którzy chcą się nimi posłużyć, wykorzystując ich naiwność, cza sem chęć wykazania się przed zwierzchnikami sprawnością biznesową, kiedy indziej autentycz ne potrzeby finansowe parafii. Wielokrotnie próbowano mnie wciągnąć w kokosowe biznesy. Odmawiałem, najczęściej kierując się intuicją, gdy coś mi się zdało za łatwe, za piękne – wspomina ks. Fidelus. – Potem czytałem o tym interesie i o nieszczęsnych kapłanach, którzy się dali namówić, w rubryce kryminalnej.
Co, gdzie i za ile?

O polskim Łapówkolandzie pisze A. Zaranek

Oto ciekawsze fragmenty: 

Rozmowa między dziennikarzem, ginekolo giem a położnikiem w jednej z warszawskich klinik
- Podobno lekarze – szczególnie ci, którzy zaj mują się opieką nad ciężarną i porodami „biorą w łapę”

- Co za ohydne słowa „biorą w łapę”! Kto bie rze? OK zdarza się, że przychodzą ludzie i mó-wią: panie doktorze tyle i tyle za opiekę nad mo-ją żoną w czasie ciąży i porodu. No i co? Biorę i opiekuję się dziewczyną. Dlaczego biorę? To proste. Uczyłem się kilkanaście lat, żeby zostać lekarzem. Moi koledzy za granicą zarabiają tyle samo co ja (czasami dwa razy lepiej) – tylko, że w euro. Ich stać na mieszkanie, na godne życie, eee tam! Na jakiekolwiek życie. A mnie?

- Pan za „urodzenie” dziecka też bierze?

- Tak, biorę. Raz: z powodu, który przed chwi lą wyłuszczył mój kolega. Dwa: z powodu takie go, że tego ode mnie oczekują. Pacjenci i ich rodziny myślą, że skoro przyjmujemy pieniądze, to będziemy się opiekować nimi lepiej niż innymi.

- A opiekujecie się lepiej?

- Nie. Chociaż, może. Każdy lekarz w tym kraju zrobi dla pacjenta wszystko....

_- Moja żona jest w ciąży. Ile mam zapłacić za dodatkową opiekę?

- Hmmm, daj pan ze 2 tys. zł i wystarczy, 

Cennik usług medycznych
Nie ma takiego cennika – za każdym razem pacjent traktowany jest indywidualnie. Ceny za czynają się od 50 złotych np. za echo (w nie dzielę w dużym szpitalu) do 20 tysięcy zł za bar dzo krótki termin operacji. Kto nie posmaruje, nie pojedzie... 

 W ciągu ostatnich kilku lat Polska w rankin gu, czyli ocenie jaka jest korupcja spadła o po nad dwadzieścia miejsc na odległą 46 pozycję. 

Słowo korupcja stało się jednym z najczęściej używanych terminów wszelkich kampanii wybor czych i deklaracji programowych. A po wybo rach powraca czas normalności. Znów można kupić ustawę (podobno w Polsce ustawa kosz tuje tylko 3 miliony dolarów), znów okazuje się, że fundusze wyborcze większości partii wzięły się „nie wiadomo skąd”. 

Czymże jest korupcja?

Najkrócej, korupcja to nadużywanie stano wiska publicznego do osiągania korzyści prywat nych lub grupowych. Te ostatnie, to najczęściej korzyści partii politycznych. Polega to na kierowaniu się interesem innym niż interes publiczny. Korzyść może być natychmiastowa np. określona suma pieniędzy lub prezent okreś lonej wartości. Korzyść może być też mniej wy mierna i odroczona w czasie, np. stanowisko, kredyt, kontrakt, poparcie, usługa itd. Jak się okazuje wyrafinowane formy „współpracy” co raz częściej zastępują jednorazową łapówkę. Obecnie, bardziej niż doraźne profity cenione są długofalowe korzyści, w rodzaju współudziału urzędnika we własności firmy, oczywiście za pośrednictwem podstawionej osoby. 
Skutkiem korupcji jest łapówkarstwo, a więc dawanie i przyjmowanie drobnych korzyści majątkowych - „danie w łapę kanarowi”, polic jantowi z drogówki czy lekarzowi. Jest ono zna cznie powszechniejsze niż korupcja. 

Korupcja zakłóca funkcjonowanie konkuren cji, ogranicza inwestycyjny potencjał firm, szko dzi finansom publicznym, odstrasza zagranicz nych inwestorów, ogranicza wzrost gospodarczy, ogranicza realizację celów społecznych, sprzyja naruszaniu praw człowieka, ułatwia funkcjono wanie zorganizowanej przestępczości. W dalszej perspektywie korupcja jest zawsze złem, za które płaci całe społeczeństwo. Za brak tej świa domości zapłacić mogą także Polacy i to bardzo szybko.

Rozmowa między dziennikarzem a „kanarem”
_Zatrzymał mnie pan w autobusie bez ważne go biletu. Co mogę zrobić, żeby uniknąć wstydu i 12-złotowej kary?

- Zapłacić 20 zł na miejscu.

- A da mi pan pokwitowanie?

- Ty dupku, a chcesz w dziób?

Nie chciałem. Dałem 20 zł i przeprosiłem. 

najbardziej aktywne w krzewieniu świadomoś ci antykorupcyjnej w naszym kraju są organizac je pozarządowe Zawiązały nawet one Antykorup cyjną Koalicję Organizacji Pozarządowych. W jednym i tym samym badaniu respondenci w ilości 80 procent uznali łapówkarstwo za niemo ralne i zarazem 79 procent pytanych przyznało, że mogliby usprawiedliwić wręczenie łapówki w pewnych okolicznościach. 

Cennik za „dobrą wolę” policjanta:

Przekroczenie prędkości, parkowanie w niedo zwolonym miejscu, „wyprzedzanie na zakazie” od 50 do 500 złotych. 

Prywatna szkoła jazdy – kurs na prawo jazdy

- Szanowny panie. Moja córka zapisała się kurs prawa jazdy.

Świetnie.

- I wie pan, ona zdaje po raz siódmy.
- Taaak. Chyba mało zdolna.

- No, być może. Tak sobie myślę jak jej po móc? Może pan, jako wybitny fachowiec mógł by...

Może i tak...

- A mógłby pan za ile?

- Za jakieś 1,5 tys. zł?

Cennik za „lewe” oficjalne prawo jazdy:

 Warszawa: testy i jazda – 1,5 tys. zł, tylko jazda – 1 tys. zł -  Wrocław, Poznań Gdańsk i Łódź: testy i jazda –1,2 tys. zł, tylko jazda – 900. Mniejsze ośrodki: testy i jazda – 1 tys. zł, tylko jazda – 600-800 zł.
W Polsce walka z korupcją trwa od dawien dawna. I co ? I nic!

Każda kolejna ekipa rządząca „ma na swoim sumieniu” afery korupcyjne, których skala przera ża. A to kancelaria prezydencka za łapówkę udziela groźnemu gangsterowi (Słowik) amne stii, a to senatorowie uciekają z kraju przed ściga jącymi ich policjantami. A to biznesmeni opusz czają Polskę wywożąc setki milionów dolarów. Ministrowie giną w tajemniczych okolicznoś ciach, a inni oskarżani o korupcję oburzają się śmiertelnie. W kuluarach sejmowych można za 3 miliony dolarów „kupić” ustawę, zaś po redak cjach największych gazet krąży lew, domagając się 17,5 miliona.

Mało? Żeby nie zanudzać (i nie przerażać) Czytelników przypomnę tylko aferę FOZZ, aferę alkoholową, paliwową, rublową, lekową, sprzętową i setki afer prywatyzacyjnych. Kolejne informacje o łapówkach znajdziecie Państwo w jutrzejszej prasie. Znajdziecie je także za tydzień, miesiąc i rok. Prawda jest bowiem taka, że z korupcją w Polsce nikt nie chce walczyć. System stanowienia prawa, sprawowania władzy, a także samo prawo jest w naszym kraju korupcjogenne.

Często skłonni jesteśmy bagatelizować fakt korupcji w życiu prywatnym - większość z nas ma przeświadczenie o nieszkodliwości wręcze nia stuzłotowego banknotu drugiej osobie. Obu rza nas dopiero fakt łapówkarstwa w sferze pub licznej. Tymczasem jest tak, że skala korupcji w sferze prywatnej (masowość) odpowiada „ja kości” (wielkość) w sferze publicznej.@ „P”.
"San" ocalał!
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10.09. kierownictwo firmy "LU" wcho dzącej w skład międzynarodowego koncernu "Danone" wycofało się z planów likwidacji fab ryk ciastek „San” w Jarosławiu. Tym samym za-kończył ponadroczny konflikt o przyszłość zakładu, którego tradycje sięgają jeszcze okresu przedwojennego, gdy funkcjonowała tu pracują ca dla potrzeb wojska fabryka sucharów. "San" był jednym z najbardziej liczących się zakładów cukierniczych w Polsce. Za czasów PRL udział fabryki w polskim rynku szacowano na 40 pro cent. Produkcja była eksportowana na cały świat.
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Pracę zachowa co najmniej 160 pracowni ków z dotychczasowych ponad 300. Każdy z pozostałych pracowników otrzyma pomoc finan sową oraz indywidualną pomoc w poszukiwaniu nowych nowej pracy. Decyzja ta daje podstawę do wypracowania najlepszego rozwiązania dla fabryki, tworzy platformę, która umożliwi zna lezienie odpowiedniego strategicznego partnera dla przyszłych przedsięwzięć. - Decyzja "LU" to ogromny sukces społeczności Jarosławia, która twardo sprzeciwiła się tym planom. Jeszcze niedawno wydawało się, że los zakładu jest prze sądzony. Krążyły pogłoski, iż z końcem września "LU" zacznie demontaż linii produkcyjnych. Na szczęście teraz te obawy są już bezpodstawne. @”SN”SZYMON JAKUBOWSKI
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Nie tylko narzekają
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Rolnicy z okolic Lubaczowa utworzyli Re gionalne Zrzeszenie Producentów Zbóż i Roślin Oleistych w Lubaczowie. Jest to już 6 grupa pro ducentka w naszym regionie.

Grupa liczy 38 gospodarzy uprawiających łącznie prawie tysiąc hektarów. Planują uprawiać wysokiej jakości zboża chlebowe i rzepak. Dzię ki zrzeszeniu mogą wspólnie organizować sprze daż swoich produktów po bardziej atrakcyj nych cenach. W ubiegłym roku sprzedali łącznie np. ponad 3 tys. ton zbóż i rzepaku. Grupa planuje starać się o dotacje unijne na zakup nowoczes nego sprzętu rolniczego. Dotychczas na Podkar paciu zostały zarejestrowane następujące grupy producenckie: hodowców owiec, trzody chlew nej, uprawy zbóż, tytoniu oraz produkcji ogrodniczej.@”SN”.

Co daje rolnikom 

zrzeszenie się w grupy producenckie? 

dostosowanie asortymentu, ilości i jakości do wymagań rynku, obniżenie kosztów wytwa rzania i obrotu produktami rolnymi, co w konsek wencji niesie poprawę opłacalności produkcji; większą skuteczność konkurowania na rynku krajowym i zagranicznym, powiązania kontrakta cyjne z zakładami przetwórczymi oraz zwiększa nie udziału swoich produktów w ofercie rynków hurtowych, giełd i sieci handlowych., mocnienie pozycji negocjacyjnej wobec przetwórni oraz ha ndlu; pomoc finansową dla grupy: w pierwszym roku - 5 proc., drugim - 4 proc., w trzecim - 3 proc., w czwartym - 2 proc., w piątym - 1 proc. rocznych przychodów ze sprzedaży produktów rolnych. 

Nie bluzgaj po angielsku

Na ulicach mijamy shopy, zamiast "w porząd ku" mówimy cool, jemy lunch, a nie obiad. Jest tak, mimo że już od kilku lat obowiązuje w Pols ce ustawa o ochronie języka polskiego. Moda na językowe zapożyczenia jest jednak silniejsza.

Wprawdzie zapożyczenia z obcych języków są normalnym zjawiskiem językowym i tego nie przeskoczymy - mówi prof. Kazimierz Ożóg z Uniwersytetu Rzeszowskiego. Ale po co na przy kład używać zwrotu: "sorry", skoro w ojczystym języku mamy tyle pięknych form przeproszeń: przepraszam bardzo, jest mi przykro, proszę mi wybaczyć, więcej się to nie powtórzy, zdarzyło się, wybacz.

Moda na party i euro

Z drugiej strony konieczna jest dziś europei zacja, stąd: europożyczki, eurodopłaty, euroban ki. Z tym przedimkiem też jednak nie powinno się przesadzać - przekonuje naukowiec. - W efek cie Polacy nie rozumieją tego, co mówią i piszą. Pewien student pisze: "Kibic jest zagorza łym melomanem piłki nożnej". ( meloman = miłośnik muzyki). Język rozwija się wprawdzie tak, jak chcą tego jego użytkownicy. Możemy jednak wymagać, przede wszystkim od osób publicz nych, aby polszczyzna była na pierwszym miej scu. Choćby po to, aby afera Rywina nie była nazywana " aferą Rywingate", skoro "gate" ozna cza właśnie aferę.@M DUDEK „SN”.

A tak na marginesie, w nawiązaniu do tytułu: Większość wulgaryzmów – jak choćby te wszyst kie słowa na „H” i „K”. Chociaż pochodzą z ję zyka łacińskiego i greckiego wcale nie świadcz o kulturze, a wręcz o prymitywizmie użytkownika..

Po liceum, na  uczelnię 

Aż 85 procent absolwentów gimnazjów wybra ło w tym roku dalszą naukę w szkołach kończą cych się maturą. Tylko 15 procent poszło do zasadniczych szkół zawodowych. - To lepiej, niż zakładaliśmy - cieszy się twórca reformy oświaty Mirosław Handke, były minister edukacji. 

Innych zmian minister Handke już nie zdążył wprowadzić - na przykład nie udało mu się zlikwidować techników. Teraz okazuje się, że technika mają się coraz lepiej. Chociaż w tym roku, z powodu niżu demograficznego, ogólna liczba uczniów pierwszych klas szkół ponad gimnazjalnych zmalała o 18,6 tysiąca, to do te-chników wybrało się o 4,7 tysiąca uczniów więcej niż w 2003 roku, szczególnie z woj. warmińsko-mazurskiego i na Dolnym Śląsku. 

Najwięcej uczniów techników chce zdobyć zawód ekonomisty, mechanika i elektronika. W całym kraju najpopularniejszą szkołą ponad-gimnazjalną pozostaje liceum ogólnokształcące. Wybrało je 44 procent absolwentów gimnazjów. Ci młodzi ludzie zamierzają dalej studiować. 

Maleje zainteresowanie liceami profilowany mi Poszło do nich 14 % uczniów, o 3 % mniej niż przed rokiem, bo pracodawcy nie chcą zatrudniać absolwentów liceów profilowanych,  nie dających konkretnego zawodu a jedynie ogólne przygotowanie zawodowe. 

Nawet zawodówki wygrały z liceami profilo wanymi. Wśród zawodów oferowanych przez za sadnicze szkoły największą popularnością cies zyły się mechanik samochodowy, kucharz małej gastronomii i sprzedawca. 

Nowi senatorzy 

Wieloletni wójt gminy Chmielnik, popierany przez Prawo i Sprawiedliwość Kazimierz Jawor ski wygrał niedzielne wybory uzupełniające do Senatu w okręgu tarnobrzesko-rzeszowskim. Do urn poszło niewiele ponad pięć procent upraw nionych do głosowania. To najniższa frekwencja w historii wyborów w naszej części Polski.

W kampanii uczestniczyło 11 kandydatów. Wybory przebiegały bez zakłóceń. Z blisko 600 tysięcy uprawnionych głosowało zaledwie ok. 30 tysięcy osób, czyli 5,24 proc. uprawnionych. 

Kazimierz Jaworski ma 48 lat. Od czternastu lat zasiada w fotelu wójta gminy Chmielnik. Wcześniej pracował w RSW Prasa, Książka, Ruch, Rzeszowskich Zakładach Graficznych i Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych. Ma średnie wykształcenie. W czerwcu z listy PiS startował do Parlamentu Europejskiego. Zajął 5 miejsce. W obecnych wyborach powołał własny komitet, popierany przez PiS, "Solidarność" oraz Akcję Katolicką. Wejście Jaworskiego do Senatu oznacza konieczność zorganizowania w Chmielniku nowych wyborów na wójta.

Oficjalne wyniki wyborów:

Kazimierz Jaworski (PiS) - 11 714

Mieczysław Maziarz (LPR) - 11 560

Aleksander Bentkowski (PSL) - 8 378

Zbigniew Rynasiewicz (PO) - 7 865

Karol Wąsowicz (SLD) - 3 062

Waldemar Sikora ("Nadzieja") - 2 666

Rorbert Mastalerz (SdPl) - 1 905

Leszek Midura (niezależny komitet) - 1 734

Wanda Merendino (Ruch Obrony Bezrobotnych) – 766

Jerzy Wróbel (Polska Partia Pracy) – 323

Krzysztof Stanibuła (Polska Partia Narodowa) – 168 
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Super Nowości

Zaszczep się, nie zachorujesz 


Jesienią większość z nas może zarazić się grypą
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Grypa to bardzo zaraźliwa choroba, która może doprowadzić nawet do uszkodzenia serca. Wprawdzie można ją wyleczyć, ale lekarstwo jest bardzo drogie. O wiele tańsza jest natomiast szczepionka przeciw grypie, którą warto przyjąć właśnie teraz, we wrześniu.
[image: image12.png]



[image: image13.png]


Z danych zbieranych przez Krajowy Ośrodek ds. Grypy wynika, że co roku na grypę choruje 330-990 milionów ludzi na świecie, a około pół miliona na tę chorobę umiera. Ponieważ wirusem powodującym tę chorobę bardzo łatwo się zarazić, grypa jest "najpopularniejszą" chorobą zakaźną na świecie.
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- Infekcję tę zwykle leczy się objawowo, zwalczając kaszel, katar, ból, gorączkę - mówi dr Piotr Compała z rzeszowskiego Centrum Medycyny Rodzinnej "Promedica". Jednak co roku zgłaszają się do mnie pacjenci, którzy zbagatelizowali wysoką gorączkę, bóle głowy, osłabienie i gdy tylko minęły pierwsze objawy, wrócili do pracy. Co się z nimi działo później? Po kilku dniach pojawiły się o wiele groźniejsze objawy, czyli powikłania tej infekcji: zapalenie płuc, zapalenie mięśnia serca i osierdzia, powikłania neurologiczne, a także zapalenie ucha środkowego, zapalenie mięśni czy też zapalenie mózgu i opon mózgowych.
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Jak rozpoznać grypę?
[image: image18.png]



[image: image19.png]


O tym, że dopadła nas grypa, mogą świadczyć następujące objawy:
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- nagłe wystąpienie choroby,
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- kaszel,
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- gorączka powyżej 38 stopni C, 
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- ból mięśni, ból głowy.
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- Gdy objawy ogólnego rozbicia, gorączka utrzymują się dwa dni, trzeba iść do lekarza, a potem stosować się do jego wskazań. Gdy specjalista zaleci pozostanie w łóżku, bezwzględnie nie wolno wychodzić z domu, tylko leżeć - wyjaśnia prof. Lidia Brydak, z Krajowego Ośrodka ds. Grypy.
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Nie chcesz zachorować - zaszczep się
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Jedynym sposobem, by uniknąć grypy, jest zaszczepienie się przeciwko tej chorobie. Szczepionka kosztuje ok. 20 zł, a leki łagodzące objawy grypy, leczące jej powikłania i wielotygodniowe wyłączenie z aktywności zawodowej - znacznie więcej. By-passy, których wszczepienie może być koniecznie, gdy powikłania pogrypowe zaatakuje serce, wszczepiane poza kolejnością kosztują ok. 13 tys. zł.
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Wszystkie szczepionki dostępne w polskich aptekach, są szczepionkami inaktywowanymi, tj. nie zawierającymi żywego wirusa. Nie potrafią więc wywołać choroby. Tak jak z poszatkowanego kasztana nie zrobi się na powrót całe nasiono, tak ze szczepionki nie powstanie wirus grypy.
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Przeciwciała ochronne powstają już 7-10 dnia od zaszczepienia, utrzymują się przez 12 miesięcy.
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Gdzie się zaszczepić?
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U swojego lekarza rodzinnego. Każda przychodnia ogłasza kiedy i za jaką kwotę można się zaszczepić. W rzeszowskich lecznicach cena szczepienia waha się od 20 do 25 zł.
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Beata Ryznar
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Super Nowości z dnia: 17_09_2004

Wieści z Zamku

i okolic. 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278           Regon: 000541463

Obrady Gminy Krasiczyn

serialu. 
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